
- Tańczmy, J.omatanie - za:wofata 0-
de.tta, 1wsitając. 

- Chętnie - odpad, 1po1dnos.ząc się .z 
krzesfa. i.Ale ~mgle uiklucie rw sercu przy­
kuto 1gio iz powrotem !do mi·ejs1ca. - Zatańc·z 
wpierw z Rarulem - 1pow,iedziail. 

Sj,edząc pr:zy s·to.Je, ·oibserwowa.l it.ańczą­

cyieh '.i ,mzmyślat: 

- Wieiczór SyJwestrnwy. Ko.niec roku. 
.Talk sitoją je;g;o ·s1prawy? Pieiniądze są, a.Je 
g;dzie .zdrowie ,i siły? Co go cze:ka w przy­
S'Zlofoi. Smut1ny jes1t jego ;b'iłans ~.e,gwooz­

ny !„. 
A Odetita ?„. 
S:pojrzal ,i drg,nąl. 
Tańcząc 1z 1Rau1em, skinęła lekk·o ,gl'Ową 

w 1sltronę mężczyzny w sanokin~u, 1\Vispa,rte­
g.o G kolumnę i olbojętnie ,na 1P01zór 1P1nzyg1lą­

·dają·ce1go się mzbawionemu th1111101wi. 
fonatan po~na1l w nitm ITTa>tychmfas,t a1g.e<n­

ta Perrier, któiry jrnż lkiOik.a razy daremni.e 
1us.ilowa.1 1go schwy;tać. 

- Ka•nalja ! - ,pomy•śfal. - I ona rnbi 
dziś .biilans. iOo,br.ze ,porę wy:brala. Ona i 
Raul 1nie są •w ·ositat1nią i:rnp1re.zę wplątani„. 

;z;nają 1numer :mego depo1zy1t1u .i fałszywe 1na­
iZwrsiko me,go 1konta iw 1Bainku Narodowym„ . 
. chcą s'ię mnie poz1Lyć„. 

W :tra1kcie ltych degG rozmyślań oboje 
nades:zili: 

- Choidźmy do .nasize,go 1gabinefa1 - iza­
wołafa iOdetfa - 1tu ·za go1rą1co. 

- /Do1brze - odpad fonata!ll z uśmie­

·che1m. 
- Wies.z, R.aUtl sipotkat na isaili znajome­

go Młster !Pensy i .zaprosH igO. \Nie masz 
mk 1prizeciwilm t·emu? 

- 1Na.tural'11'ie, jeŚIU mity iz 1nie1gio towa­
'f·ZY1SZ„„ 

P.o .chwiili sie1dz,ieli w cziwo1ro w gabine„ 
cle. J.omafan 1byt w śiwi.e.t.nym h:umorize i sy­
pal dowcipami. Szampan 'J)eruH s'ię w .kie­
lichach. 

Na:gle Jonata.n ws1taw:s·zy, ,zawo.Ja.ł: 

Bernardo Bemar,di, młodociany ar·tysta .ftl­
mowy po-Iski, wystąpił tZ powodzeniem· w 
„Czerwonym B!ąźnie", :f.iJmie !krnj·owej ;prn-

dukcii. Obl'a:z; ~en wy;św,ie1t1a „Casfa10". 

Redaktor: Klemens OrchulskL 

- Taki Jes:tem dzuś rw.esćt ii isz1czę1ś.Hwy, 
że muszę wais .01bdamwaić, moje dz11eci. 

·WyjąwS'ZY tZ ipor·Lfelu ,paczkę ib.arnkinoitów 
zwróe:it się ido .Ra1ula 'i Ode.tty: 

- Tzyidz.ie1śici ,tysięcy !franków, w:idiz'i­
cie ! - rnekf, rzucając ·1rn1g!e do pifo111ące•g·o 

llwminlka. 
-· Jonatan! - wrzasnęła Odetfa. 
- .fos.z cze .nie ·lrnni,ec, majmi1lsi ! - Zd.arl 

szy kartę z tkale1111darza .na ścianie rrrnikrnś!H 

1kilka liter oraz nu:mer i iwręozy! Peniero.wi 
ze słowami: 

- Numer me·gG de1po.zyitu w Banku Na­
rodowyim, ;pa1nie Pensy. St:u1żę panu. Oi 
łajdacy 1są ite.ra1z malt, .11i1c n.ie zrntbią tbe:z 
moich pie;niędzy. Ale ,n,iech 1pan nioe sięga 

po kaj,fanki ! Nie·ch s1i.ę 1pan n·ie hoi! Nie 

r 
I 

I 

lbę.dę strize,Ja1f! ,Mam sfabe ser1ce. A wi1e1s·z 
pa1n, ·CO to jes1t sl.abe serce dila .cz,f.owieka 
me,go fachu? To „ila rfarce .eist j·ouee"! IPo­
.zwio.Ji 1parn, że 1}Yrzeid nas.zym spacer·em 1prze­
lbiorę się w tym 1polkoju. 

iPerri-er, 1wid:ząc, że niema itam okna -
1s:ki1nąol gl·O'Wą 'i ,J.o1natan zniiikl za lk01tarą .. 

- Zamykam ihiilans - 1po1my1ślal fona­
tam -- ale iOdetta ma ,za swoue - dodał, 

;p.r;zy1kla.dając Tewolwer ido skroni. 

* * * Perrier, pa1brząc na Od1e1tlt.ę i ,R_aula, ·o-
de1zwa:l się: 

~ Wcale 1n.ieźfo, jaik ma 1poc.zą1tek roku. 
Gazety 1pod1z,ię1kują nam ·za !fa.ką seinsację na 
pierwszą . stmnę .noworoic.znegio 111uime1rill. 

T.tu:m. Jotsaw. 

W dniu 17 u1b . .mies. ·odibylo się iposi-edz·eniie komisji Archiwal­
nej !Magistratu m. Łodz.i pnzy !ttidzia1le pre.zy.de:nta p. \JVL Cy1mr­

ski'ego. 

Z e s p o r t u. 

Zarwody 'S·tr.z·e~ecild.e K. S. „Ko1wny" w Wa·r<szawie :prnyni10,sły :zwy.ctęs1two· Rwteckiemu prz1e.d 
Wąs·owiiczern. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Lódzldego'\ 

Rok IV." ŁÓDŹ, dnia 9 stycznia 1927 roku. Nr. 1. 

r.l_..,__ __ ___. 
1::::::::=~~ ~ 

„ Trzej królo ie" w Neapolu„ 

Zdjęc1e nasze przedstawia fotografję sty;nnego obrazu wtoskiego, ilustrującego· w jaki S·POSób neapolitańczycy obchodzili 
święto „Trzech Króli" w wieku 17 i HMY.tn• 



Teatralja 
„Najdroższa moja Peg!" - „Niewinna grze· 

sznica" w Paryżu. - „Tragedia Człowie· 

ka". Nowa sztuka Pirandella. 

Warszawisiki Te1a.tir 1Ma!y wstąipi1 z syan 

(l)aitycwą premjerą .świą1te,cziną w poistaci 

znanej ·i w Łodzi lwime1dji iaimeryikańskiei 

Manne1rs:a !P .. t. „Najdroii'sza moja iPe1g!" Jalk 

to s101bie nrmże na'S;i tbywiaky tea,tralni ,przy-

1P1oimi:na~ą. lkome!dja 1Ma1nnerr1sia jes1t bezpre­

t,eins10,naJ1ną i niesk.rnrnpilikowatną o,puwias1tką 

o idziel1nej dziewczynie irilanidzddej, k~6rej 

mątdr.a gltÓwlka 'i ,gorące serdu1szko 1odino1szą 

milły w.MZ'Olm triiumf ,nad 101schl.o1ści.ą i ~eiZidu­

szrrwścią angiel'Slkie.~o oitoicze,nia. KomedJ,o­

wa bohali:erika, roldzaj urocze1g10 „bę)bna", wy 

chodzi za 'Swego iPompi:ljuis:za, gmlbe dofary 

opromienią .(ic6ż 1whić? - mHo,ść nnilości.ą, 

a 1p.i,enia.1dze - 'P.ie1nięidz1mi...) po1żyde r 100ko­

chatllej w :solbie !!}ary, - tSlo:wem wsizystiko 

sdda1da się jak 1naj1l·e1pie.j, tetm kpieJ, że rnlę 

iPeig ~rał1aI :p. JariIDowska, ulubrenica Łodzi, 

lbardl?5o tiyiczHwie wili:.ama .i w sti0Hcy. Re­

ce'!łzije warszawskie, fotórych 'OibfHą wiąz­

ikę manny ,p.rzed 1wbą, qe1dno1&1~01śnte ,poidnolS:za, 

talernit i teim1pemmen:t sce1ni1cz1ny iIJ. Stefy. 

Pewine zaS!trze1żenia~ co ,do lkoniecz111ości 

,„szlifu" i umiejętneg,o wJa·dania ~eimi cenne­

mi idairami niethiiois, będą 1niewął1p[1iwie P1'1ZY­

jęte !Z wdzięc·zne.m sercem :pr~zez „1najdroż­

szą naszą Pe1g", jaik.o iede'll :z 1dowotdó'W po­

ważneigo zai1nte.reis1ow:a1nńa llwytylki, fowarzy­

szą·cego !Udanemu wyis,t~po·wi iltiezr6wnaine-

go „Oa1tganika". 

Na scenie Teaitru „des Mathuriirus" w Pa­
ryż.u wysfa1wiono 11tiedawni0 1gloślI1ą w S'WIO·llln 

1czasie ikomedję Wadawa Orubiń1skie.g;o: 

„Niew'Jnna grzes:zini;ca". Sz1tutka 1po1d.01bala się 

l!llao1gót ikry,tyce ,i p1wbliicz1nio 1ści :paryslkiei, ·cha 

rakteiryisityc:me 1są jedmaik nLe'.k1tór e gfoisy 

rpraisy, :poidikretślają.ce irncz,ej francUJslkie, ITTiiź­

li ip,oJskie walory ilmme·dtli 1p. Gnubińskieig,o. 

Al\lt,or „Niewiinnc1 grze'S:z.nicy" za,p.reze111to­

wa~ się niemal jalko 1pan11żalnin 1Pllir 1san.g w 

swej rolbocie sce1n:kznie.j, z,a1ś 1k,omedja jego 

na mo1tywie lbartdzo k0ismo,po[i~y1czm·ej, chtoć 

orry,ginalnej erotyki ·01parta, nie mogl!a dać 

P:raincuzotm tŻalclne.go wy.olbrażenia o my,g.i­

nalnych rysa1ch i wla1ściw10ścfa.ch -te:atru .pol­

is1kiego. R:olę .ty.tulową lk:.relO:wala z1nana a1k­

torka p. :Ewa Franiciis, parrit111erami j1ej byili 

/PP. CoHtn 'i Gafllartd-:Ghevremo:nit, u\S!1fiu:ją.cy z 

1Po:wo1dzeniem 1S1Pro1sfać .fo1ten•CJ.i,o;m autora. -

Cies1zy nas sutkce1s WY1hi/t,nego 1p1olsike@o ko­

me:d~oipisarza, w stoilicy Jfra1ncj·i odinii.esio:ny, 

aile - iprawdę ,porwie·dziawszy - woleliiby­

śmy, aby :za:znaja.mia!Ilie ipu1bITiczm.ości fran­

·cwskie.i z 1na•szą twó:rczością scenfozną ri0:z­

po1czyinafo 1sii,ę 1od ut\Vlorów, lbairidiz:teJ ·dla du­
cha poJ1skie,roo znanni·en111yich. 

Jeden :z teaitrów lbtudaipe:s:ziteńis'lk!ch wy­

·s.tawll 'S1ce1nkzmą :Przeróbkę dedniego :z maj­

wy:bLtiniejs·zych dzfoil Uteraitury węigienslkiej, 

mi1anoiwfoie IPOetmatu idrnmatycz:1rng·o J. Ma­

da1cha: „Trau~e1d,ja Cztowieika". Poe.mat t·en, 

napis1mny jez.szcze ,prize.d 40 laty,, oiddawma 

WyW1oi!uj1e 101iyWlione s1po1ry k1omentato1rów 

i kry1tyków, dbecnie z~tiś, dzięlki 1pr:zeróihce 

S. ilievesi'.eg·o, :doc1wkat 1s1ę świet11ne1go 

chrztu w blasku ramfPY .teatra1neu. iPomimo 

wp1ywów Goe1the1go, M1ilit,o·na, Byrona, „Tra­

gedqa Cz,low:i1eka" 1p10rs,iaida iPiętm10 ibardzo ·O­

ry,ginalne,go taleltlitill, istk~·ontne1g,o do .filo1z.o.ficz­

no - :żydowej •synrt:.ezy. W 1p.oe.ma!Cie Maida­

c.ha to1czy 1się 1o:dwiec:z.na w1a1ka idw1U 1Pfor­

wLa'Stlk1ów: 1Dolb1rta i Zt:a o dus.zę 1piierwsze1go 

c~lowh~1'ka, tAldama, syimboili:z;ują1ceigo au1dz­

kość. Otębo:kJ ,pe1symizm 1ceclhiuJ·e j,ednalk 

dz'ieło .Maida·cha, a z:wąt1pie111i1e d,es.t o·sitatecz­

ną „T,ragedji" tlmnk1luzją. :W 11 10dist.ollliach 

:p.oema,tu Lucyfer !każe Aldaimowi iPIOlzinać ca­

le 1dotychczasowe życie 1l1udz!koś'Ci, a 10' w 

celu ·p1rzek>0:nainia ·go o zupe·ŁneJ beziptodnlO'ś­

d wszelildeg.o 11uldzkie1g,o wysllk·u. Aida11TI0-

wi, który jest w 1swych :strach ikołedno fara­

oine1m, iMiJltiadeis·e:m, 2)do1by\Vlcą r.zymstkim, 

T.ankreidetm, Ke1Płe1rem, iDa.nto1nem, a w 

dwóch 101s!tai1nich sce,nach - TeraźnieJ1sz.oiści 

i Przysz1l·ośd - 1po1nownd,e iA.diameim, - to­

wailizyszy stale LucY1fe.r, rówmi-eż w 1r6żinyich 

·polStac.iach. 1Adam 1Pr:zeiżyWa inagwięifusz.e 

.udee l1u:dzlwi&ci: AutDikrację, Demokirację, tte­

doniZIIIl, Chrzeiśicijaństwo, "W;Le1d1zę, W10[1n.ość, 

Kol.ek,tywizm. 1Począ1telk !każ,dej ·01cLslony ·o· 

wia1ny jest na·str10Je1111 opitymis\l:yicznym; A­

drum woiąii: ·goni iza ·CZ'etmtś !llowem i 1Tii1e1zna­

mem, w ikońcu jednak iczu,j.e się ziaw1stze de1d­

·1I1akowo 111fosz·c:ześiliwynn l ro:zczarnwanym. 

Ludzkość, w osolbiie Ad.arna nozipacm i wąt­

lPi, wi:diząc, ·jak wilasne Je~ ·01dlhicie: ma1s1a, 

!Uum, walczy .z każdą wie:lilro1ścią i wiedzie 

ją :do ~g1Uiby„„ Oto ttnYlśl 1priz.ew1odnia .posęip­

·nei „Tra1geidji Czfowiielka", lkitóra zasług.uje 

i!Jrizedeti na po1znanłe. 

Najnl()ws:za sz:tuka iPiranide1Ja: „rna11a i 

Tuda" święiciifa 'SWią 1p,reimjeirę w T,eairze 

Lwowianin, p. Artur tlermelin, znany pianista, 

dat się poznać w świecie muzycznym jako talent 

mtody występami swemi w Paryżu. 

Badacz tajemnic życia mieszkańców kraju „Żól· 

tego Smoka", prof. języka chińskiego, p. Andrzej 

Puzylewdcz. 
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„Opłatek" u Akademików. 

W dniu 28-go grudnia, ub. roku, w sali Zgromadzenia Kupców ,i Przemystowców Chrześcijan w 

Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 113, starym zwyczajem odbyl się tradycyjny „Oplatek" Akademickich 

Kól Łodziian. 

Mied1slkim rw Zurydm. Ja.k zwylkle, aufor 

„Szeiś-ciu posita1ci" 1i w ltY1I11 ostJa,bni.m swym 

utwo.r,ze :przeipmwadza na1der 1ialte1res1ującą i . 

p.eJ1ną eik&pr.e1s-j,i igrę pomiędzy 1P,01zorem a 

:r:zeczy:w:is1t.01śdą, ip101między nnyiślą twór·e:zą, 

kanonem 1s.zitu'ki IS'ktf ęp,owamą, :a ,życiem, któ­

re inie Z111a ,prze'sZlkóid. 
OUa:r.ą tetl wałJ~:i ipa.dJa 1mJfody rzeźbiar,z 

DOISS•ii, Jctóry, :poiśw.ięd'W'SiZY ŻyWą mitnść 

swe.i mode11ki T1udy .dla irz.eźby, jpr:zeidistawJa­

jące.j iDJanę, a ·będąice,j ceaem ant:Yisty1cznym 

jeig·o· .ży.cia - gmie w k1otń1ou z ręki swe,go 

przyciac.iela, irównie± 1r~eiŹlbiarza, Giooaam.a. 

Ten ibowi-em kochai po1na·d S'Z!tUJkę - ży;c.i.e ł 

s·lorneczny je,g.o· :sy.mho[ - ipi·ęikmą T1udę. ,.-

1Wzg,a·r:dzoina dz1ew:criyna z.nalaz.ba mścicie­

la: nj.e ,będzie imar,mur · ziimny pos:bawio1n 

wyiżeJ, ani1że:li iDOISta wJone 1być ·pow.iinno zró· 

żtorwfo1ne. iPUlsllldaicą krw.ia 1P-ięikno iżywego 

kszta,t.t.u.„ 
Bntu~ja·s~yc.zne 1p1rZY'ięci1e 1s!ZJ1:Ulki ll?iirande!­

la deist ca.tkieim .zro1Z1U1111Lat.e w1oibe•c za:slużo1neJ 

1p01pu1airno:ści itego naJba11diz·ied ,mo-że fa1SCY!Il1U· 

ją.ce1go z w1s,póltcz.esiny,dh idram:a'1t1ur1gów 1i 1PJ· 

Delta. 

filja Miejskiej Pracowni Przyrodniczej przy ul. Nowo-Targowej 24. 

:Uczenice szkoły powszechnej Nr. 75 przy ćwiczeniach w laboratorium chemicznem. 
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Ponura noc sy.Iwestrowa w południowo - wschodniej l(aldfornji. Katastrofalne trzęsie­
nie ziemi spowodowało pożar olbrzymich lasów. Ciszę nocną przerywa trzask płoną­

„ ·cy.eh drzew. 

Kanadyjskie gjganty. Olbrzymi 1rp.ost kol.ej·owy pod Quebec'iem. 

· Salon recepcyjny w gmachu poselstwa połskieg,o ·W Berlinłe. 

„....;;,_ 

Osiedla rybackie n~d Tamizą. lb<ldali most pod Richmondem. 

Złota sala w ratuszu w Sztokholmie. 

Kościół św. Franciszka w Assyżu. Górne \\llętrze śwłątyni. 
Sw~~tyma Melatestów W; ~imin!. 
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ZE SPORTU. 

• li 

·. ~ . . 

. · .. ~~ 

.„~---

Najlepsi płotkarze polscy na pierwszym plotku. 

• • 

Wręczanie nagród zwycięzcom d h h f w zawo ac u ca P. W. w Ostrowcu. • 

Bieg na przełaj polskiej I. M. C. A. 
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„Czerwony 
obr1a1z fiHmow:y wedfo2: oowlieści A1leksandra Błażeiowskiee:o. demonstrowanv bedziie w •• Ca~e". 

Marzenia baronowej. 

Czerwony Błazen w gabinecie dyrektora „Qui 

pro Quo". 

W po~miejskiej spelitnc.e. 
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P. Bodo w r,ol[ Czerwone.go Btazna. 

fascynujące ewolucje akrobatyczne. 

PierW:SZY. debiut Czerwonego Błazna. 



S. FRITZ. 

Próba. 
- !Dzięki :z.a w:s,pa.niafo ró.że, ikochany 

przyja·oiel111! J.e1szcze C'l1j1ba piękiniejsze od 

POtPr:zednich! Lulbię róże !La 1Fr:anice za i.eh 

!królewski wy.g!ą:d. Tę :Przypnę do s·uikmi, 

resztę ·zaś w1łotżę do tego f1lakomi. Co za 

stylowa ·~aliość! A .teraz, lkocha111:il Paw,Je, 

przysuń fot.el ido komi1rnka, usiądź wygodnie 

i mów, Jakie mas.z now,h1k.i w zarnadrnu? 

- Najwiię.ksza •sensacja seziCITTu: zaręczy­

ny na:sz~go ws1pólne1go 1Przy•jaciela Hel.me­

ra. 
- O tern już s·lyis,zalam. Co Jeszcz·e? 

- Nie ·iidżmy cLa1lej ! 1Za.trzy.mauimy się 

przy 1tym szcz~śliwcze, jeśli ,pani· ;pozwoiJH 

- Chce pan wstąpić w jego .ślaidy? Me­

Janchou.ijny lkienrnnek \pań'Skkh wąsików u­

frw.ala .m-nie w tem pOidejrzeini•u. 

- iCzyż!bym się ztdradziJ? 

- Jakoby. Krótko i węzłowato - pan 

za1miena ·01świ1:1.dczyć mi się. 

- A 1w:ięc.„ ta;k! 

- Ja zaś rpnaigmęla.bym odwieść .pana Dd. 

beg.o ·zamiaru, a.żeiby ,nj.e tbyć izmuszo1ną o:d­

mówi.ć rpanu„. 
- iDla1c·zego? 

- Z wiei.u wz.gilędów. A rprzedewszyst-

lkieim ·dla.tego, że uważam 11t1a!:żieńs~wo za 

s:ziafony krok, który j.uż raz w :żydu :zrobi­

wszy, nie .mam więiced odw.ag·i· ina tak kar­

ikiolłominą 1s,z.t11:kę. 

Je,sltem wdową, ik'Olbietą nie:zale!i1J1ą, mam 

·Sitanowis1m, 1przyJacióL. n,ic imi więcej do 

sz·c1zę.ścia nie :Potrzeha. 

iChciiafabyim jeldna1k wieidz·i1eć, 1dfacze.go 

,pan pra.ginie rpojąć mnie za ż,onę? 

- Sz:czegól'ne ipyfanie ! .Bo !kocham pa­
nią! 

Wnętrze katedry katolickiej w 0horodzi~. 

w gtównem mieście ·Rusi Podl(arpackiej. 

- Powierzchownie. i 

- Po1z.nafaim 1g;o ,ze1sztej zimy i zaprosi­

łam do sii·e.bie. Przychod'zil Dd czas:u dio cza­

.su, a .temz jest lkilltka naizy w tfgmlmiu u 

imn.ie. Czy mogę iPanu iS!użyć ka.cZiką? 

- Uprzejme dzdę,ki. Bimę już. - Czy pan się inie .myJ,i w swych uicz111-

~iach ·P!'lzy,pa:dkiem? Ja ·zmam trochę .męż­

czyzn ~ w.idkie1gio .świata. 1Waisrze 1curricuJium 

vitae sildada i.Się tZwylkJl1e z czterech foimów: 

Pierwrs·zy it.o,m pod .tyifiufem: ,;RnezJa", diru­

gi - „WaJlka", trzeai - „Użycie", czwarty 

i 01sta~ni - ,,Spokóij". I w ·te11t1 ·cale niesz­

czę:ści.e, ż,e żo1na n.aj•częśclej w •Ostrat111im to­

mie dopiero .slię zjawia. 

- Cenię dr. Romera ,coraz wi~'ceij i ozu-

ję, że nie Je1stem mu ob'Ojęlbna. W te dni, 

ik:ie:dy się •wiidywać nie imoż.emy:, 1Pi:s1ujeimy do 

sJe1b ie. - Je·sz·cz e s1krz yd el.ko i ·~ar a tk!i do 
te.go. 

- A 1zatem pani 1mi daje 1najifo1rma'l.rniej­
szeg;o koisza? 

- Jes:z1cze nie. Przy JPew.nych wamn­

k!ach inie de•stem ; mat.żeń1stwu '1prz,eciwna .. 

Miiis1zę .p.o:myi§leć n1ad .• tem, zastanowić. się. 
- Jak długo? 

- .Tyid·zień - .parę dni .może„. 
- Zgo1da. 

- rPan musi !bliżej i111111ie ,poznać; :dla.te-

go lteiż czuję S•ię w Olbrawdązku, o,po1w,ieidzieć 

panu 1pew.ien mzidlzi.al z meg;o życia, lb:ardzo 

ważny rnzd:zia.f, 'który· i teraz ·ie:szcze ·nie jes~ 
za.mlmięty. 

- Pani mnie zaciekawi.a. 

- Otóż i kolacja. Nfo.ch Jan poistawd 

,pó'l\miski i o:deJ1dz.ie. Sami S·obi.e 1U1slugiwać 
będziemy, 

Sif.uciha.j zafom, 1koichany pirzyjacielu ! Mo­

je se.me nie:zuipel1niie j.est 'WI01ne. - Niech 

ipa1.1 weźmae t.eigo ipas21tetu iz trurlJ. 
- Bardz,o ichęt1nłe. 

- Znasz ilJ•an dolfut•ora Bme11-.Iciha Rome-
r.a? 

- Z przy.jemno~cią. 

- P•a1ni.e iPawJe! 1Mo,gę ,pa1nu ,i1uż teraz 

odpowiedzkć ·stanowczo na pańsikie oświad-
. ozyn:v. 

- fai? Tak prędko? 

. - Taik. \Vy,próbowafam .Pana i . doszfam 

do M11ioskill~ że' p'an. dla mnie na meża się 
n;e nadaije. 

- Co? iPani mn.ie wzjęl:a na ipróbę? 

Kierdy? I jaką wadę .pa1ni we 1nmic znalaz­

•ia? 
- Pan ma szalony a1petyt. 

- Owszem, iBogu 1dzi.ę1kować. AJ.e 1cizyż 

to sbmoiwi 1Pr.z.e:szJrndę do małżeństwa? 

- P.a.d pewnym ;,zg1lęcleim tak. Wid~isz 
.kochany przyjacfo,Ju, :ni·e oc:zekiwal1am 

w1pr:awdznc, aiby1ś ina w.ie:ść o rywa•lu, ch\vy­

ciwszy ISZl])adę, jak Szalony wy1bfe:gł go TOZ­

.pf:afać, ale ... ipe:len taler;z pa1szteJtu i t.nzy ka­

w.alki; kaczki - to dowód .tak mailego wzbu­

rz.eni1a, :Że mimo s1k1rornnych mokh wyima-

1gań, jeste.m z<luimi:ona. 

- Ach, pan1i żartuije ! 
- Byn1ajmniejl 

- Jak101! Na zasa1dze tej ·dmbnej o,bser-

wacJi panj mi iclaie os.tat.ec:z1neg.o llmsza? 

- Natura1nie. Pan mi 1dowióidt miezbi1cJ.e 

że czwarty roZ/dzial ,piań1sildcgo życia - o­

tkres :s,po,koju - de1st już w fpei~ny.m lbiie.giu. 

- Nie poizo•sita[ie 11111i :iatem :nic fo1ne1gio, J:ak 

cię c:zd1godna 1pa·ni P·OtŻegnać, za.pewmiając, 

że liUJż n.i1gidy więcej nie 1prze!kroczę prngu 

itwe.g:o mieszkania. 

- A!leiż ldfa·dZego? Zawsz.e c·hęitnie 1PO­

wftam w pamu pr.zyjaaiela 1mego ·domu. Je­

stem ,pewna, że 1mój przYiszty mąż rówruie:ż 

·ni1c inie lbęrdzie imiiaf ·wzeciwko te.mu. 

- tPani ,przysz.ty nnąż? Więc ipa:ni się 

waży jedmakże na talk k1a1r!kolomne pr.zcd­
sięwz.ięcie? 

- M101żliwe. 

- :S:zczę:śl1iwy kandy.dat? ... 
- Do11rt.ór :Romer. 
- Co? Ten nę:dzinik? 

- TaQ<: jest.. To lbar.dzo .mHy i ipiow~żny 

cz!ło.wiek Mimo .to miie mo.gfa1m się 1fotycb­

czas •zldecyidow.ać. iPróna z piainiem dowLo­

dfa mi, ,jak tkoib.iety musz:ą być 101stroż:ne ! 
Co do ,dr. 1Romera, op.o·w.iem mu u ipana czę­

.stych wLzyitad1' .u mnie :i jeśH tyJko rówr1ie 

otboję.fnie J·ak pan rprzytimie w:iadomoiść o ry­

w:aht - rnze:śimie5ę się ka0demu w oczy, 

kto. mi 1matżetistw:em zechce jesz1eize zawra-

cać ,glowe! Tłum. Jotsaw . 

Taniec ludowy na Rusi P.odkar1packiej. 
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Łódź się bawi„. 

. sz scy na redutach. fotografja nasza przedstawia bal Akademickich 

A gdy wjechał Książe Karnawał, czy mlodkyto:rcyzys1'sętao1ydby~ wy salach Tow. ,.Lutnia" w dniu 5 b. m. 
Kół Łodzian, 




